
Cena 4  grosze. Lublin, Sobota 15 Sierpnia 1908 r. Rok Ш

R ed a k c ja  i A dm inis trac ja  ulica K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  .№ 60.

R e d s k c j a  I A d m i n i s t r a c j e  o t w a r t a  o d  g o d z .  10 d o  3 
r a n o  I o d  E do  7  po poi.

R e d a k t o r  lub j eg o  z a s t ę o c a  o r zy jm u je  o d  g o d z .  10 
Jo  11 r a n o .

Cena Prenumeraty:

v  Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kw artaln ie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3  rb., kw artalnie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kap.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stron ie  wiersz Jećno- 
szpaltow y petitem luo te­
go miejsce 25 kop., na 
3-є) stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed ­
norazow o— 4 rb., n a s tęp ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Sk rzynk i pocztowa J* 02.

Jfs

8-io  k lasow a fi lologiczna pryw atna  za w iad a m ia ,  
ze  egza m in y  w stęp n e  rozpoczną się  d. 2 6  S i e r p ­
nia. Z apis  uczniów  co d z ien n ie  od godz. 10-ej do 
1-ej w kancelarji szkoły . W pis  rubli 5 0 ,  w kla­

sie  w stępnej 3 0  półrocznie .

5 2 3 — 5 — 5 D yrektor  szko ły  J. A rlitew icz .

Wytrzeźwienie północy.
Jeszcze w połowie XIX stulecia należały 

kraje skandynaw skie  do najbardziej p ijac­
kich w Europie . Dziś F inlandja, w której 
p rzypada  na jm nie jsza  ilość wypijanego rocz­
nie alkoholu na  głowę ( 2 1  litra) przoduje  
Europie , a kto wie, czy nie ca łem u cywili­
zow anem u światu, w zakresie  wstrzem ięźli­
wości. W  Norwegji cudzoziem iec  sz u k a ją ­
cy napojów, rozgrzew ających  jego sk o s tn ia ­
łe n a w e t  w sierpniu członki, trzy dni ch o ­
dzić m oże od wioski do wioski, zanim  n a ­
po tka  wyszynk trunków  gorących. W  S z w e ­
cji walczy z alkoholem a rm ja  400  do 500  
tysięcy zorganizow anych abstynentów . R z ą ­
dy w spółdziałają  w każdym  z tych  krajów  
ze społeczeństw em , a p raw odaw stw o  p rz e ­
ciwalkoholowe służy za wzór krajom  ś rod ­
kowej i zachodniej Europy.

Zaczn ijm y  od Szwecji.
W ruchu  przeciwalkoholicznym  Szwecji 

b iorą  dziś udział na jszersze  w ars tw y  lud­
ności, zo rgan izow aną  je s t  młodzież un iw er­
sy tecka , część  wojska, robo tn icy , kobiety, 
policjanci, a profesorow ie  un iw ersy te tu ,  le­
karze i biskupi nie szczędzą  w tym  k ierun­
ku p rac  naukow ych  i nie u su w a ją  się od 
współudziału. P o m im o  to w yda tk i  na  al­
kohol podniosły się w o s ta tn ich  50  latach 
o 50  proc. (według obliczeń S u n d b ä rg a  z 
80 na 120 miljonów szw edzk ich  koron), a 
p ijanych lub podpitych w biały dzień sp o t ­
kać nie trudno .

Pow odzen ie  jest  p rze to  połow icznym , choć 
wysiłki są  n iezaprzeczenie  ogrom ne, dobrze  
zorganizow ane i p row adzone energicznie. 
Dowód to, z jak potężnym  wrogiem pod­
ję to  walkę. A wróg to m ający  za  sobą  
wielowiekową tradycję , skoro  pierwsze roz­
porządzenie , zakazu jące  w yrobu i s p rz e d a ­
ży wódki, pochodzi z r. 1620, z czasów  
G ustaw a  Adolfa.

Nie odniosła n ad  nim zw yc ięs tw a  walka 
s to w a rz y sz eń  um iarkow anego  picia, która 
toczyła  się z wielką energ ją  od 1830 do 
1850 r. i żadnych  nie przyniosła  rezulta tów . 
Dopiero  organ izac je  zupełnej wstrzem ięźli­
wości po 1870 г., a zw łaszcza  m ię d z y n a ­

rodow y zakon D obrych  T em pla rjuszów , o- 
raz  zorgan izow any  na jego m odłę n a ro d o ­
wy związek T em pla rjuszów , uczyniły w y ­
łom w tw ierdzy  nałogów pijackich.

P rz y p o m n ia n o  sobie  tedy, że już  wielki 
Lineusz, s ław a Szwecji, był zwolennikiem 
zupełnej w strzem ięźliw ości, a  z racji ze sz ­
łorocznej stuletniej rocznicy jego urodzin, od ­
naleziono t rak ta t ,  k tó ry  napisał w tej kw e- 
stji. N a u k a  wstrzemięźliwości w prow adzoną  
jes t  do szkół, p ropagow aną  na u n iw e rsy te ­
tach, rozbrzm iew ają  od jej w ykładów  liczne 
w Szwecji un iw ersy te ty  ludowe, a w ęd ro ­
wni ag ita torzy  doc ie ra ją  do najbardzie j od ­
ległych i u s tro n n y c h  wiosek.

P o d n ie ść  również należy, że organizacje  
abs tynenckie  nie ogran icza ją  się do m alo ­
wania g roźnych  nas tęps tw  alkoholizm u, są  
one również rozsadnikam i oświaty , zak łada­
ją  un iw ersy te ty  ludowe, czytelnie, kółka 
m uzyczne i śp iew ackie, u rządza ją  koncerty  
i zabaw y, w skrzesza ją  ubiory i tań c e  n a ro ­
dowe, nie m ów iąc o og rom nym  ruchu  w y ­
daw niczym , o p ism ach , o stałej w ystaw ie  
przedm io tów  służących  do p ropagandy  
w strzem ięźliw ości w Sztokholm ie  i t. p.

W ięcej jeszcze dokonano w Norwegji. 
T e ren  był tu bardzo  podatny . Kiedy w 
Szwecji wielki p rzem ysł, zw łaszcza  żelazny, 
rozwija się dziś potężnie, a kapitalizm, jak 
wszędzie, przynosi ze sobą  sk łonność  do al­
koholizowania się m as  robo tn iczych , w N o r ­
wegji m am y  przew ażnie  społeczeństw o ch łop ­
skie. W łościanie  k o rzys ta ją  z p rzys ługu ją ­
cego im p raw a, aby  w większości gmin nie 
dopuśc ić  ka rczem . P ra w o  to w ykonyw ują  
w gminie w szyscy  jej obyw atele , m ężczy ­
źni i kobiety , w wieku powyżej lat 25. K o­
rzys ta jąc  z p raw a  głosu, da jącego  im wpływ 
na spraw y gm inne, u su w a ją  wielekroć pro- 
duKcję i wyszynk alkoholowych napojów .

Z tego sam ego  p raw a  korzysta  D anja , 
gdzie w śród gmin wiejskich 87 na 100 n ie ­
m a  ż a d n eg o  wyszynku. Istnieje ono rów ­
nież na w yspach  F a ro e r  i w lslandji. W łoś­
cianie też  przew ażnie  należą  w Norwegji 
do partji  abs tynen tów , która od 1905  r. t. 
j. od czasu  w prow adzen ia  pow szechnego  
glosowania, w ys tępu je  jako  od ręb n e  s tro n ­
nictwo. P ro g ra m  ich żąda:

a) o deb ran ia  p raw a  sp rzedaży  alkoholu 
osobom  p ryw a tnym  i kupcom . W praw dzie  
przysługu je  ono dziś tylko 28 osobom , ale 
są  to kapitaliści, k tórych  obroty s tanow ią  
40° /0 w całej sp rzed aży  a lkoholow ych n a ­
pojów.

b) zniesienia udzielanej gorzelniom  p o m o ­
cy p ańs tw ow ej,  k tóra  w cłach ochronnych  
i zw ro tach  poda tkow ych  wynosi miljon ko­
ron.

c) podw yższen ia  poda tku  od detalicznej 
sp rzedaży  wina.

S tro n n ic tw a  d em okra tyczne , a  z a tem  n o r­
w eska p a r t  ja  soc ja lno -dem okra tyczna , oraz

partja  lewicy, przyjęły żądan ia  ab s ty n e n tó w  
do sw ego p rogram u, czym  pozyskały ich 
głosy. W taki sposób  abs tynenc i,  op rócz  
33  posłów, w yzna jących  ich zasady , m a ją  
dziś w s torth ingu  5 0  zwolenników, t. j. n a  
123 zas iada jących  tam  posłów, 83 o d d a ­
nych  swej spraw ie.

P o p u la rn o ść  s to w arzy szeń  w strzem ięźli­
wości w yraża  się także  w istnieniu a b s ty ­
nenckiego św ię ta . P rz e z n a c z o n a  jes t  na  
nie trzecia  niedziela czerw ca . W  ten  dzień 
odbyw ają  się pochody z m uzyką  i c h o rą ­
gwiami, w kościołach kazania  na  t e m a t  
wstrzem ięźliw ości, a po d o m ac h  ludow ych 
z g ro m a d ze n ia  i p rzem ow y.

W ogóle N orw egja  liczy 10 prc. a b s ty ­
nen tów  w śród  ludności, S zw ec ja  7.6, D a ­
nia 6.4.

B oha te rska  F in land ja— jak tw ierdzi h is to ­
ryk s łynnych  dni lis topadow ych, S ignod 
Roos: N ationa ls tre jken  in F in land . Helsing- 
fors 1 9 0 6 —  zaw dz ięcza  w znacznej części 
odzyskan ie  p raw  swoich i konsty tucji  t rz e ­
źwości narodu  i usiłowaniom organizacji  
abstynenck ich . P o d c z a s  rewolucji w r. 1905, 
kiedy władze rosyjskie czekały jedynie  sp o ­
sobności, ażeby  w kroczyć i zgnieść  dob ija­
jący  się wolności na ród , panow ał spokój i 
karność  wśród zw alcza jących  się partji, 
gdyż zachow any  był na jw ażnie jszy  ku tem u  
w arunek . P rz ez  trzy  tygodn ie  H els ingfors  
i inne m ias ta  zupełnie były abs tyneckim i. 
R es tau racje ,  piwiarnie i winiarnie były 
zam knięte .

P o  m anifeście  z 4 l is topada robotnicy 
zgodzili się p rze rw ać  stra jk  i rozw iązać  
czerw oną  gw ard ję , pod w arunkiem  że w y­
szynk i sp rzed aż  napojów alkoholowych i 
nadal zostan ie  zakazanym . P om im o woli 
ludu, bu rżuaz ja  przeforsowała 14 l is topada  
o tw arcie  szynków i res taurac ji ,  ale now y 
rząd konsty tucy jny  zapowiedział w kró tce  
potym  rewizje p raw odaw stw a  a lkoholo­
wego.

I oto po dwuch la tach , z a ra z  po o tw a r­
ciu S e jm u ,-  k tóry  był w ynikiem  n a jd e m o -  
kratyczniejszej ustaw y w yborczej,  z jaw ia  
się aż 5 projektów  z d ą ża jąc y c h  do ca łko­
witego zakazu  w yrobu  i sp rz e d a ż y  a lkoho­
lowych napo jów  (prohibicji). Z a  zakazem  
ośw iadczyła  się w iększość  posłów (138  na  
178 wszystkich), pam ię ta jm y , że są  w śró d  
nich i kobiety , owe najw iększe  n iep rzy ja -  
ciółki alkoholu. U s taw a  u łożona  na  pod­
stawie pro jek tów  zakazow ych , wniesioną 
została  także  na ręce  pos ła -kob ie ty  Hildy 
R ä sa n e n  i p rzy ję ta  dnia  31 październ ika  
ub. roku.

Jakkolwiek nie j e s t  p raw dopodobnym , a -  
żeby w ładze ro sy jsk ie  zatw ierdziły  praw o 
tak daleko o d b iega jące  od kierunku, jak ie ­
m u ho łdu ją , w arto  p rzy toczyć  najw ażn ie j­
sze parag rafy  tego p ierw szego w E urop ie  
zakazu:



№ 185

§ 1. P rzez  napoje alkoholowe rozumie 
prawo powyższe wszystkie cia^a, które przy 
temperaturze plus 15° Celsjusza zawierają 
więcej niż 5 proc. alkoholu'etylowego. N a­
poje słodowe uważa się za alkoholowe.

§ 2. Wyrób, sprzedaż, przywóz i skła­
dy alkoholowych napojów, zgodnie z prze­
pisami tego prawa, są dozwolone jedynie 
dla celów medycznych, technicznych lub 
naukowych.

§ 3. W yrób i transport ciał alkoholo­
wych stanowi wyłączne prawo państwa i 
na nikogo przeniesionym być nie może.

Abstynencja w Finlandji, podobnie jak 
na całej północy, wyłącza piwa ludowe, tak 
zw ane „svag dricke“, co stanowi w znacz­
nej części o jej popularności. Tworzy się 
przecież obecnie prąd absolutnej wstrzemię­
źliwości, przeciwnej tym  ustępstwom, a to 
w imię idei etycznej, która nakazuje, aby 
wyrzeczenie się nałogu było ofiarą, niejako 
probierzem woli. Z. G. D.

Jfiyśll niedoncszone.
Dokończenie.

Dla p. Sz. największa tradycja w życiu żydow­
skim rozgrywa się dzisiaj — bo ludzie, którzy w 
sercu mają tylko artykuły gazet  nacjonalistycz­
nych, nie potrafią czuć szczerze i normalnie!

Ale i czemuz rozpacza p. Sz. nad chwilą dzi­
siejszą?... Może być zupełnie .spokojny....  Ten 
prąd asymilacyjny, dzięki któremu p. Sz. jest nieco 
kulturalnym człowiekiem, jako tako umie się wy­
słowić po polsku, ten. prąd, który z moczarów cie­
mnoty i nędzy ghet ta wydobył pewną garść ży­
dów i uczynił ich uczestnikami dobrobytu i oświa­
ty— jest  obecnie bardzo słaby. Nacjonalizm ży­
dowski, który nigdy w ciągu dziejów nie słabł, ale 
nosił powłokę religijną— dziś śpiewa na wszystkich 
rogach piosenki tryumfu.

Przecież, według słów p. Sz., podobno gdzieś 
„wchodzi jut rzenka nowego juda izmu“ (to znaczy, 
że koszer, obrzezanie,  kapoty, peruki kobiece, 
mikwy— wszystko pozostanie jako świętość naro­
dowa, a prócz tego żydówki z nakazu rabinów bę­
dą r.osiły długie rękawki i żydzi będą  rozbijać 
sklepy swoim ubogim współwyznawcom, odważa­
jącym się handlować w sobotę). Przecież,  jak to 
widać z tego ostatniego, „nowy* judaizm czuje w 
sobie moc żywotną,  ażeby przyswajać sobie wszyst­
kie skarby cywilizacji i wzajemnie wzbogacić skar ­
by te wytworami swego ducha “ (jeszcze nic w tym 
kierunku nie uczynił, gdy asymilacja dała światu

genjuszów żydowskich w wielu dziedzinach sztuki j 
i nauki, ale to p. Sz. nie zraża).

Więc gdzie jest  powód do hamletyzmu p. Sz. 
wobec tak świetnej przędzy „pracy żydowskiej dla 
dobra ludzkości i szczęścia ogólnego“ . Ba! ludzie 
o niedoszonych myślach jednym oczkiem plączą 
nad „najtragiczniejszym m ome n tem“, a drugim i 
zerkają na nowe żydowstwo, uznające „swoją god- I 
ność i silę wewnęt rzną“ . Załamują  oni ręce nad 
prześladowaniem żydów z powodu , ,demonopatj i“(!) 
właściwej wszystkim narodom prócz żydów, którzy ! 
w dziejach nie skrzywdzili nigdy nikogo — nawet • 
chanaańskej  muchy! — a równocześnie tańczą ra- 1 
dośnie z powodu zwycięskiej „walki naojonalistów : 
żydowskich z or todoksją“...

Niech p. Sz. pocieszy się, że owe „ciemne ma- ! 
sy, które nienawidzą owych nacjonalistów, walczą- ‘ 
cych z ich przesądami“ (w celu przerobienia ich ety­
kietki z religijnej na narodową) są jeszcze bardzo . 
ciemne i bardzo liczne— i doskonale jeszcze przez , 
setkę lat zachowają odrębność żydowską, o którą 
nacjonalistom z p. Sz. tak bardzo chodzi.

Jeszcze ani jeden promień asymilacji nie prze­
darł się do stu miasteczek żydowskich —  siedlisk ; 
nędzy, ciemnoty, chorooy, nieszczęścia. . .  Jeszcze \ 
tym żydom, konserwującym swoją ciemnotą wraz I 
z nędzą, ani na jedno mgnienie oka nie przeszło | 
przez myśl pytanie: „być, albo nie być"... Jeszcze ! 
się doskonałymi żydami, nietkniętymi ani na jed- 1 
nym włosku przez trąd asymilacji.. . .  i.... kultury.. .  I

Może p. Sz. być zupełnie spokojny... Cały Ha- j 
mletyzm istnieje tylko w jego wyobraźni.. .

Może być spokojny: asymilowani żydzi ostatnich : 
lat idą wybornie na pasku sjonistów...

„Jutrzenka nowego juda izmu“ nigdy nie ustawa-  ; 
ła —  świeci ciągle... na ciemnym niebie ży- i 
dowstwa...

Najtragiczniejszy moment  w dziejach żydów- j 
skich“ jeszcze nie nastał...

Pan  Sz. może spać spokojnie i odsypiać swoje 
myśli „niedośnior.e“ i uczucia niedonoszonel.. .

P.  S. w poprzednim artykule, któremu p. Wa-  
sercug uczynił honor, nazywając go tylko „męt-  i 
nym, bo był on stekiem zdań, nie t rzymających i 
się kupy, p. S. dowodził, że wszystkim narodom 
z nacjonalizmem jest bardzo brzydko, jja tylko ży- j 
dom jest z nim do twarzy (naturalnie „wiecznie 
w ybrany naród?").

W obecnym artykule, p. S. rozwija socjologję 
dla użytku małoletnich dzieci o dzikim człowieku, 
który naprzód nikogo nie kocha, potym kocha żo­
nę, potym kocha żonę i dzieci, potym kocha cały 
naród, a ponieważ zaczynają się „zjazdy“, więc 
kocha wszystkie inne narody, (chociaż kocha tyl- \ 
ko samego siebie) i coś dla innych rozwija, (my­
śląc tylko o sobie) i bogaci całą ludzkość, ponie­
waż „m ajnfes“ śpiewa nie na tylnych schodach 
ale od frontu... „W obecnym artykule p. S. cierpi 
na  „demonopatofobję“ i wydaje mu się, że już 
skończyła się misja Izraela oświetlania narodów 
(chwała Bogu!— jeno p. S. nie wie, że skończyła 
się ona przed wiekami,  ale misja Izraela ociem­

niania  ludów jeszcze się nie skończyła, bo świa­
tło wiedzy wciąż jeszcze ciężko się zmaga  z c ie ­
mnotą przesądów żydowskich, która— przez Blblję 
— poraziła umysły narodów aryjskich i zatrzymała 
rozwój kultury greckiej).

W obecnym artykule p. S., jako głęboki ekono­
mista sądzi, że cierpienia żydów, prześladowanych 
wiecznie przez „izmy“*) skończą się dopiero „z 
ustaniem własności (bo, zdaje się, pewien talmu- 
dysta rzekł: „właśność ustanie,  ale Purym zostanie*).

Oczekujemy trzeciego artykułu, w którym o. Sz. 
dowiedzie, że wszystkie narody powinny zarzucić 
narodowcść, własność, a tyko  jedni żydzi mogą 
się oddać uprawianiu tych rzeczy, bo oni jedni, 
dzięki wrodzonej łagodności (por. Biblję!) — jako 
szowiniści i kapitaliści nikogo nie skrzywdzą!..

Pan Sz. zast rzega się, że nie jest  asymilatorem.
Zast rzeżenie zbyteczne. Asymilator wobec czi- 

siejszych prądów musiałby posiadać wielką moc 
charakteru i wielką jasność myśli, olbrzymią zdol­
ność inicjatywy i oddziaływania na masy, których 
przesądom pochlebiać jest  zawsze łatwiej,  niż iść 
naprzekór nim dla ich dobra, którego one nie są 
w stanie dzisiaj widzieć.

Ale p. Sz., nie mający odwagi na szpaltach pol­
skiej gazety poprostu powiedzieć: jesteśmy żyda­
mi, bo to nam się podoba i nigdy nic innego nam 
się nie podobało i podobać nie będzie; będziemy 
żydami, bo nie chcemy być czym innym i nie m o ­
żemy być czymś inn ym “,— a natomiast  wpuszcza­
jący innym ludziom mydliny do oczu, że to sta­
nowisko zwyczajnej inercji żydowskiej było, jest i 
będzie zbawiennym nie tylko dla żydów ale i dla 
całej ludzkości, a zwłaszcza dla polaków — p. S. 
nie jest też „czystej wody“ nacjonalistą.

Jest  on poprostu trochę po partacku asymilowa 
nym żydem, który robi sobie przyjemność biorąc 
kaoiel w sadzawce nacjonalistycznych frazesów!...

L .  B .
Przyp. redakcji. Na tym artykule zakończamy 

kwestję poruszoną przez p. Szenbruna,  a datującą 
jeszcze od „Balu Pu ry mo weg o“ p. Sokołowskiego. 
Przypuszczamy,  że po kompetentnych wyjaśnie­
niach p. Wasercuga  i szczegółowej analizie p. Bel- 
monta sprawa ta jest wyczerpaną i dlatego p rze ­
chodzimy nad nią do porządku dziennego.

*) Jest to według p. S. prawo natury: urodził się z jed­
nej strony naród pozbawiony jzupełnie wad i nie mącący ni­
komu wody, a z drugiej strony urodziły się „izmy- , kjórs go 
prześladują wiecznie, wbrew Jehowizmowi, który był jedy­
nym porządnym izm em  na świec ie.

3 "  jfleroąautyl^i.
B a l o n  Z e p p e l i n a .

Przyrządy,  służące do unoszenia się w powie­
trzu, dzielą się na dwie gromady: na przyrządy 
do latania,  opierająca się na  wyzyskaniu oporu 
który powietrze stawia działaniu siły ciężkości

2 ■

W Ł A D Y S Ł A  W  G A C K I .

franek yintyalkoholik.
( S  55 К  I  С).

Dziedzic, wracając z pola, zachodził niekiedy  
spojrzeć, jak  się posuwa robota Franka.

—  A jakże  tam idzie, Franku?— pytał od 
niechcenia, bo wiedział, że robota Franka zaw ­
sze  je s t  dobra.

—  Doskonale, proszę dziedzica, śliczności bę­
dą chlewy, dachówkę jeno porządną przyłożyć—  
na 1 0 0  lat wystarczy!— Franek z dumą spog lą­
da na swoje dzieło.

Franek był także  roznosicielera nowin. W ie ­
dzia ł, w  którym dworze jaka kobyła się ożrebi-  
ła ,  a jaka  nogę złamała; gdzie cugowe konie  
sprzedano; gdzie komornik zajeżdżał; jakie uro­
dzaje są  w okolicy; w jakim  dworze zanosi się  
na weselisko; co w miasteczku o wojnie ga d a­
no, o buntach i o nowych ukazach.

Dziedzic rozpytyw ał i s łu cha ł,  bo w żn iw a  
to  i g a ze ty  niema czasu przeczytać.

A Franek obcieral ręce z wapna, s ięga ł do 
kieszen i  po tabakierkę.

—  A może tabaczki? —  Dziedzic poważnym ■ 
ruchem odsuwał. Konfidencję wybaczano Fran- i 
kowi. A Franek, bynajmniej nie dotknięty od- j 
mową, prztykał parę razy, wedle zwyczaju , w  
rogową przykrywkę, otw iera ł z namaszczeniem  
tabakierkę, pociągał niuch jeden i drugi i po­
wracał do sw ej pracy.

Zdarzało się nieraz, że panienka ze dworu 
zagadała z Frankiem. U ciecha  była ogromna.

—  A może tabaczki? —  Franek wdzięcznym  
ruchem podsuwał sw ą  tabakierkę ja sn ej  panien­
ce. Panienka piekła raka.

—  II est un peu sans gvne.
—  Paurtant il e st  charmant avec sa gue le  

d’un o u r — odpowiada śmiejąc sio, młoda fran­
cuska.

Panicze najwięcej pokpiwali z Franka, w y ­
ciągali go  na s łów ka. Nami upominali się o 
tabaczkę; odsypywali w papierek, aby potem pła­
tać figle guw ernantce  i siostrom.

—  A co, F ranku, ładne będą chlewy?
—  Doskonałe , lepszo niż niejedne czworaki!..
—  A cóż to czworaki są z łe?
—  Jak się lejo ludziskom na g ło w y ,  to nie 

są akuratnie doskonałe.
—  Postawić czworaki? m yśli  Franek, że to 

mało kosztuje?!

—  Proszę paniczów, każde stworzenie, jako  
człowiekowi pożytek przynosi, musi być należy­
cie obrządzone. K azał dziedzic chlewy posta­
wić, bo zgn iłe  były do szczętu, a prosię, choć 
niby brudne stworzenie, w zgniliżnie  uchować  
się nie może. Latoć u dziedzica na Woli o w ­
czarnie postawiono. Z g n iłe  to było, waliło  się , 
z dachu lało się, stworzenie  mokło, ohorowało

i i marnowało s ię . . .  A teraz jaka galanta ow-  
I czarnia stoi, aż się oczy śmieją! I stworzeniu  
j  milej i dziedzicowi wróci się pieniądz!..

—  N o więc cóż z tego?
—  Ja do tego , proszę paniczów, prowadzę,

! że w całej okolicy stawiają obory, stajn ie , chle-  
j  wy, a o czworakach nikt nie pomyśli. Żałość  
; bierze spojrzeć; porządku nijakiego utrzymać, w 
! jednej izbie gnieździ się osiem dusz i w ięcej . . .  
i A wedle sprawiedliwości, jak  człowiek zawraz
; z prosięciem ż y je — w g n o ju ,  w smrodzie to i 
! pracować, jak  się należy, nie może. Ino obra- 
i  za Boska!..

—  Chcielibyście, Franku, dużo zarobić? -  w 
I całej okolicy czworaki postawić? ho, ho!— mówi 
■ wyrostek, śm iejąc się g łośno .

— T u , proszę paniczów, nie o zarobek idzie, 
jo n o  o sprawiedliwość ludzką.

D. c. n.
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na przyrządy, unoszące sie w pow ietrzu na zasa­
dzie, w edług k tó re j gazy gatunkow o lżejsze idą 
do góry, a cięższe opadają na dół. P ro to typem  
pierwszych jest znany pow ierzchow nie i przez dzieci 
juz w starożytności do zabawy używ any la taw iec,

W r ig h t’a, k tó ry  zastrzegł, aby nie dopuszczono 
żadnego fotografa, z rob ił zdjęcie z aoaratu, koda- 
k iem . W rig h t zażądał stanowczo w ydan ia  kodaka, 
co kap itan  po d ług ich pe rtrak tac jach  uczyn ił. 
W ówczas W rig h t, rozdrażn iony, przesunął zdała

— drugich zaś banki m ydlane, unoszące się w gó- | od s ta rtu  swoją maszynę i w raz z pom ocnikam i 
rę na zasadzie, że pow ietrze ogrzane jest ga tun- j po łożył się spać przy n ie j. Publiczność czekała
kowo lżejsze od pow ie trza  z im nego. j c ie rp liw ie  i około 7 -e j, gdy zm rok już zapadać

Obecnie pracuje się go rliw ie  nad p rzyrządam i 1 zaczął, pod ją ł W rig h t p ierw szy w zlot, 
pierwszego i drugiego rodzaju, a za na jznakom i- S ta rt się nie udał, gdyż jedno skrzyd ło  u d e rzy - 
tszego obecnie pracow nika  w zakresie balonów, ło  o z iem ię. Przy drug ie j prób ie  apara t w zn iós ł 
t. j. zb io rn ików , w ype łn ionych  lże jszym  od pow ie- się na wysokość 12 m etrów  i p rzeb ieg ł przestrzeń 
trza gazem, uw ażany jes t hr. Ferd . Z eppe lin . N a j- j przeszło 200 m etrów , niedość wysoko jednak, by 
nowsza podróż napow ie trzna balonem  jego w yna- ! om iną ł w ie rzcho łk i drzew. W rig h t w ykona ł tedy 
lazku przeszła sw ym i rozm ia ram i i trw an iem  wszy- ; duży w zro t i w ylądow a ł po 48 sekundach. P rzy
stko, czego dotychczas dokazano na tym  polu. j trzec ie j prób ie  maszyna wzniosła się na wysokość

Zeppe lin  p rzedew szystkim  odstąp ił od dawnej 
zasady budow ania balonów, nape łn ianych i w ydy­
m anych do pew nej ob ję tości gazem, lecz zbudo­
w a ł balon o ścianach n iepodatnych, na przegrody 
podzielony, z aljażu bardzo lekk iego, k tórego g łó ­
wnym  składn ik iem  jest glin (a lum in ium ). Ten ba­
lon o w ym iarach bardzo znacznych— bo wynoszą: 
długość jego 136, a szerokość 13 m. —  o ob ję-

15 m etrów  i opisała w pow ie trzu  dw ie ósem ki na 
w ysokości 15 m etrów . Ten osta tn i w z lo t u d i ł  się 
św ie tn ie  i trw a ł 97 sekund, a przebieżona prze­
strzeń w ynosiła  1,700 m etrów .

A e ro p lan  Edisona.
Donoszą z Londynu, że Edison zapros ił do s ebie 

baw iącego tu ta j twórcę aeroplanun Farm a i p rzed­
s ta w ił mu plan okrętu  pow ie trznego do ste row an ia .

garek. Bandytów  na razie nie u ję to , dopiero w 
k ilka  tygodn i po lic ja  w padła  na trop bandytów  i 4 
z nich aresztowała.

Pozosta łych zaś czterech bandytów  nie w y k ry ­
to. W e w to rek  rano, jak  już  donosiliśm y, z Łęczr.y 
na sprawę jecha ł do Lub lina  Moszek M orgenstern, 
jeden z obrabow anych żydów .' W tym  z ukryc ia  w y ­
padło dwuch ludzi uzbrojonych w b raun ing i, k tó rzy , 
za trzym aw szy furm ankę, pod grozą śm ierc i, ro zka ­
zali M orgerszte rnow i przysiądz, iż na spraw ie w y ­
toczonej przeciw  ich  kolegom , nie zezna tego, co 
zeznał na ś ledztw ie . M orgersztern m usiał zgodzić 
się na żądanie napastn ików . B in d y c i ośw iadczyli, 
M orgenszternow i, iż  będą na spraw ie w celu prze­
konania się o spełn ien iu  przyrzeczen ia  M.

R zeczyw iście , gdy M orgersztern znalazł się na 
sali sądow ej, u jrza ł przed sobą siedzących na ła w ­
ce śm ia łych  bandytów , k tó rzy  nie spuszczali z n ie ­
go oka. T u  jednak skończyła  się ich zuchwałość, 
gdyż podczas obrad sądowych, na salę p rzyby ła  
po lic ja  z pow iatu lubelskiego, k tó ra  dow iedz ia ła  
się o całym  zajściu i aresztow ała  bandytów . W  a- 
resztowanych poznano: A leksandra S oko łow skiego
i K az im ie rza  M azurka.

tości m niej w iece j 13.000 m. sześć., ma pow ie rz- j
chni około 7500 m. kw . a powleczony jest na - 1 Zdan iem  Farm ana p ro jek t Edisona ma o w ie le  
przód podwójną w arstw ą gęstej tka n in y  baw e łn ia - ’ w i?cei za let od w szystk ich  dotychczasowych, 
nej, a następnie k ilkom a w ars tw am i pow łoki gu- j ■
m ow ej, co je s t szczelniejsze, n iż jedna w arstw a: |
M e tr kw adra tow y ta k ie j pow łok i waży 230  g ra ­
mów, zatym  przeszłą pół funta . Do poruszania ta - \ 
k iego balonu służą dwa m otory  benzynowe, każdy i

Informacj o.

o sile H O  koni, o Ciężarze oko ło  500 k lg . U  spo- I , Z Р ‘ Т  ■”. , , • v ! n iedaleko od W ładyw ostoku  aresztowano barkę ja ­
du balonu zna jdu ią  sie dw ie łodzie  nieruchom o z  • , ,, . ,la jd u ją
n im  połączone i kom un iku jące  sie ze sobą k ry ty m  i
gankiem  z oknam i. Ten k ry ty  ganek służy dla л •

, , ,  ■ i ■ . i . . .  przeprow adzania  aresztow anych do w iez ien ia ,odpoczynku osob, w zegluaze balonem za trudn io - y r  J

pońską M iey M aru, w raz z 36-m a ludźm i załogi, 
pod zarzutem  n iepraw nego połowu fok. Podczas

ci
okazali opór konw o ju jącym  żo łn ie rzom , rzuca jąc w

nych. D la  u ła tw ie n ia  ładow ania  łodzie  zaopatrzo- i . , , . ,
y - n ich kam ien iam i. Sąd w o jenny skazał w szystk ich ,

prócz jednego, na karę śm ie rc i. S kazan i podali 
skargę kasncyjną.

Zjazd październikowców. P rogram  zapow ie­
dzianego w Petersburgu w szechrosyjsk iego zjazdu 
październ ikow ców  obe jm u je  spraw y następujące: 
1) sprawozdanie dum skie j fra k c ji Z w ią zku  z dz ia ­
ła lności w  ciągu 1-ej sesji D um y; 2 ) p ro jek ty  
ustaw odawcze w rozm a itych  dziedzinach dz ia ła l­
ności pańtw ow ej: o re fo rm ie  m ie jscow e j, sprawa 
ro lna, spraw y ce rk iew no-w yznan iow e, ośw iata  lu ­
dowa, kw estja  robo tn icza  i t. d. Inne punkty  
p rogram u dotyczą w ew nętrzne j o rgan izac ji Zw iązku .

ne są od dołu w poduszki pow ie trzem  wydęte.
C a ły balon waży 10,000 k ilog ram ów , zaw iera 

15,090 m etrów  sześciennych gazu, a może unieść 
zarazem 16,000 k ilog ram ów , na c iężar w ięc, k tó ­
ry  balon może unieść, prócz s iebie samego, w y ­
pada 4,800 k ilog r. C ała załoga składa się z 12 
osób. Otóż balonem tym  po licznych m nie j lub 
w ięcej udałych, lub naw et ca łk iem  nie udałych 
próbach z ba lonam i innej kons trukc ji, odby ł Z e p ­
pelin po raz p ierw szy w ie lką , 12 godzin trw a jącą , 
podróż w ten sposób, że w dniu 1 lipca  b. r. 
w zn iósł się we F ried richsha fen  nad jez io rem  Bo­
deńskim  w pow ietrze i u trzym u jąc  się w w ysoko­
ści średn ie j 250 do 300 m ., dochodząc n iek iedy 
do 750 m etrów  nad z iem ią , pojechał balonem  p o ­
nad Konstancję  i Bazyleę, nad jez io ro  C zterech
Kantonów , któ re  okrąży ł k ilk a  razy ku zdum ien iu  i -----------
Szw ajcarów  i cudzoziem ców, zebranych w L uce r- i _ . - t
n ie i ponad Zurychem  udał się do F rauenfe ld  w I Zbyteczne święta.
S zw a jca rji. gdzie sie opuścił o godzin ie  p ią te j i S ta le  n ie d °P isui4 ca P °3oda P °dczas żn iw  °bec-
popołudniu; po odpoczynku 2 godzinnym  w zn iósł і nych ZWraca„ Zn0WLU UuWa?? na ,t? ,° 9rom ną ilosc
się na nowo w pow ietrze i po jecha ł ponad H ehen- 1 n ikom u n ie  „Potrzebnych św ią t koście lnych. R o ­
tv ie l, a następnie ok rąży ł jez io ro  Bodeńskie  i po- І 2 и т іе т У dobrze- iż с і^9Іе pom nażająca się liczba  
nad B regencją  w A u s tr ji a L indau  w  B a w a rji do- św iąt b y ła  Przy im ow ana z o p a łe m  przez n iew o l-
ta r ł do F rid richsha fen , gdzie o 8 i pó ł w ieczorem  n icze raasy.
w y lądow a ł szczęśliw ie. - — T ym  sposobem odby ł 
Zeppe lin  sw ym  najnow szym  balonem 350 k ilo m e - i 
trów  w  12 godzinach; na godzinę przeto  ro b ił w ;

Z za kordonu.

Muzeum narodowe. W e Lw ow ie  powstanie m u ­
zeum narodowe im . k ró la  Jana Sobieskiego de­
legacja rady m iasta  uchw a liła  za łożyć je w nowo- 
nabyte j przez m iasto „ka m ie n icy  k ró le w s k ie j“ . B ę ­
dzie to muzeum narodow o-h is to ryczne  ze szczegó l­
nym uw zg lędn ien iem  wschodnich dz ie ln ic  P c lsk i i 
m iasta Lw ow a. Już dzis ia j nazwać można n ie z ­
w ykle  okaza łym i zb io ry, które  przeznaczone są do 
tego muzeum. W myśl uchw a ły  de legatów  obok 
muzeum narodow ego pomieszczone zostanie w k a ­
m ien icy  k ró lew sk ie j a rch iw um  m ie jsk ie , dziś śc ieś­
nione w zupełnie n ieodpow iednim  loka lu  ra tusza . 
W  na jb liższym  czasie znajdą się nadto w k a m ie ­
nicy kró lew sk ie j nader cenne, znane nie ty lko  w 
k ra ju , bogate zb io ry  dzie ł sztuk i i pam ią tek  h is to ­
rycznych, stanow iące własność p ryw a tną  jednej z 
w yb itnych  lw ow skich  rodzin.

Ostatnie wiadomości.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

pow ie trzu  55,6 k ilom e trów .
Rząd n iem ieck i, w uznaniu w ie lk ie j ważności 

spraw y, dał Z eppe linow i na próby znaczne sumy 
pieniężne i ob ieca ł, że je że li uda się dokonać ba­
onem podróży 24 -godz inne j i szczęśliwego po 

ln ie j w ylądow ania , balon od hr. Zeppe lina  zakupi.
Podróż osta tn ia  Zeppe lina  skończyła  się nad ­

zw ycza jnym  pow odzeniem , po k tó rym  nastąp iła  
katastro fa : balon sp łonął doszczętnie, jak to już 
te legram y doniosły.

Zeppe lin  jednak nie uważa swej ka rje ry  za 
skończoną. P ostanow ił zbudować now y balon, a 
pom aga mu w tym  m ate rja ln ie  całe n iem ieck ie  
społeczeństwo.

Obecnie po ka tastro fie  na now y balon zebrano

A le dz is ia j po uw łaszczeniu  są one ciężarem  i 
to ciężarem  dość pow ażnym .

Ś w ię ta  dz is ia j n ie są ulgą dla ludności, ale 
w prost w yko le jen iem  i depraw acją .

Jesteśm y w  dobie obecnej św iadkam i znojnej 
pracy po nocach i po c iem ku, często aż do p ó ł­
nocy— a to w szystko ze względu na św ięta.

C zyż nie by łoby  stokroć lep ie j poprzenosić te 
w szystk ie  św ię ta  na n iedz ie le  —  i obchodzić ty lko  
cztery uroczyste św ię ta  ja k  to się dzieje we 
F rancji?

D uchow ieństw o nasze m ia łoby też sposobność 
okazania  tu ta j swojego obyw ate lsk iego  ducha —  
pow inno ze wszech s ił poprzeć tę w ażną re form ę 
— i w ys ta rać  się o stanow isko dla P o lsk i w  R zy ­
m ie , tak ie , ja k ie  już od stu la t przeszło ma 
F ranc ja .

N iech nam Rzym  zam iast b łogosław ieństw  —

już ze składek p ryw a tnych  przeszło  3 m iljo n y  j zniesie św i«ta — a b łogos ław ić  mu będziem y z ca
m arek, a rząd p ruski da ł l / 2 m iljona  m arek do 
dyspozycji Z eppe linow i.

A e ro s ta t b rac i W r ig h t ’öw .
W  k ilk a  dni po ka tastro fie  balonu Zeppe lina , 

nadeszły z P aryża depesze o udanym  w zlocie  s ta t­
ku napow ietrznego braci W r ig h t’öw, A m erykanów .
Jeden z n ich, W ilb u r, p rzyby ł um yśln ie  do F ra n c ji 
dla zadem onstrow ania  w yna lazku i p róby przepro­
w adz ił w Le Mans na torze w yśc igow ym .

Prób było  trzy . Około 2 ,000  osób czekało na
w zlo t aerostatu; pom im o upału przez ca ły  dzień
w y trw a li na trybunach . M aszyna w czasie ozna- i ni na k ilk a  fu rm anek z żydam i i n iem cam i, w las-
czonym by ła  gotow a do od lo tu , lecz szczególne j ku o parę w io rs t od Łęczny napadło ośm iu ban-
zajście rozpoczęcie próby odroczyło . I dy tów  i grożąc rew o lw eram i, zabra li napadnię tym

Oto kap itan  p iechoty  Sazerac, w brew  życzeniu 1 k ilka se t rub li gotów ką oraz z lo ty  k ieszonkow y ze-

łe j duszy.
Ś w ię tow an ie— je s t podstawą p różn iactw a— a próż­

n iactw o  czyż to nie nasz grzech pierworodny?
Komisja poborowa. D n ia  14 b. m. odbyła się 

re w iz ja  m łodych ludz i, k tó rzy  w swoim  czasie nie 
s ta w ili się do poboru. P rzy ję ty  został p. Fe liks Gen- 
ca, ap tekarz .

A resztow ania . D n ia  14 b. m. aresztowano W ła ­
dys ław a K ow a lsk iego , b. konduktora  ko le i nadw i­
ś lańsk ie j, w ysied lonego do gub. O renbursk ie j, k tó ­
ry  sam ow oln ie  p ow róc ił z zesłania.

Zuchw ali bandyci. W  1907-ym  roku w jes ie -

Ulgowe bilety. M in is te rium  kom un ikac ji w yda ­
ło  rozporządzeni?, aby em igrantom -żydom  i ro bo t- 

j n ikom , udającym  się do Rosji A z ja tyck ie j, sprze- 
i dawano u lgowe b ile ty  ko le jow e, w edług ta ry fy  
! dziecinnego b ile tu  klasy II I-e j. 
i Najwyżej zezwolono ks. D o łgorukiem u, skazane- 
! mu za podpisanie odezwy w ybo rsk ie j, w yjechać na 
i 10 dn i do chorego syna, z w arunkiem  pow rotu do 
• w ięz ien ia  po up ływ ie  te rm inu  dzies ięc iodn iow ego, 
j Rewizja  senatorska. R ew iz ja  senatorska p o li-  
I c ji m oskiew skie j została ukończona. G enerał R e in - 
i bo t będzie oskarżony o niedbałe spe łn ian ie  obo- 
I w iązków . Cięższe oskarżenia w ytoczono p rze c iw - 
j ko niższym  funkcjonarjuszom  p o lic ji.

Witte U Mendelsohna. z B erlina  donoszą, że 
i h r. W itte  z łoży ł w czoraj w izy tę  bank ierow i M en- 
! delsohnow i, u k tó rego  zabaw ił czas dłuższy. Z a ­

pew nia ją , że ta w izy ta  ma łączność z w ie lką  k o m ­
b inac ją  finansow ą. W itte  jednak p ros ił o zap rze ­
czenie te j pogłosce, tw ierdząc, że nie ma obecnie  
n ic w spólnego ze sprawam i państw ow ym i R os ji i 
że w izy ta  m ia ła  charakte r p rzy jac ie lsk i.

Zjazdy monarsze. Korespondent „D a ily  C h ro ­
n ic ie “ donosi z K ronbergu, iż k ró l i k ró low a An- 
g lji złożą w przeciągu k ilku  m iesięcy o fic ja lną  w i­
zytę w B erlin ie .

W  pierwszej połow ie w rześnia spodziew any je s t 
przyjazd cesarza W ilhe lm a  do R ew ia.

Z Turcji . A drjanopo lsk i k o m ite t m łodo tu reck i

Ważne i l a  1 P. Myśliwych.
D nia  4 s ie rpn ia  1908 r. zosta ł o tw a rty  now y za- 

I k ład  P uszkarsk i i skład bron i przy u licy K ra ko w - 
; sk ie -P rzedm ieśc ie  № 190/1 w L u b lin ie  pod firm ą  

G. Jachto lc i M. K łopotow ski. Na składzie posiada 
I broń p ierw szorzędnych fab ryk  i w sze lk ie  p rzybo ry  

m yś liw sk ie  po cenach przystępnych. 
Specja lna reperacja  bron i. Z czym  się polecają 

I W . P . m yś liw ym  546— 3— 1

G. Jachtolc i M. Kłopotowski.
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wystosował do su ł tan a  odezwę, w której uprzedza  
go, że m łodoturcy t rak tow ać  go b ędą  n a r o ż n i  z 
każdym  p rzedstaw ic ie lem  daw nego  sys tem u, jeżeli 
nie uszanu je  konstytucji .  Ponowiono również  ż ą ­
danie  rozpuszczenia  ha rem u.

Telegramy.
C h o l e r a .

Petersburg 14 s ie rpnia.  W gub. a s t r a c h a ń ­
skiej d. 11 b. m. zachorow ało  na  cholerę 28 osób, 
zm arło  11; w sa ra tow sk ie j  d. 10 b. m. z a c h o ro ­
wało 19, zm arło  12; d. 11 b. m. s tw ie rdzono  5 
przypadków . W  N ach iczew an iu  d. 8 b. m. z a ­
chorow ało  dwie osoby. W  obwodzie w ojska D oń­
sk iego  w s tan icy  Gurlowskiej d. 8 b .  m . zach o ro ­
wało na  cho lerę  3 osoby. W N ow ocze rkasku  d. 
10 b. m. w ykry to  chorego , p rzybyłego  z Rostow a 
n ad  D onem .

P o d e jrz a n e  o cholerę w ypadki s tw ie rdzono  dnia 
9 b. m. w Niżnym N ow gorodzie  śm ierci i w No- 
w orosy jsk im  szpitalu  kolejowym chory przybyły  z 
C a ry c y n a .

Tuła 14 sie rpn ia .  W e  wsi Leszki w pow. epi-  
fańskim zm ar ła  w łośc ianka z ob jaw am i p ode jrza ­
nym i o cholerę .  B a d an ie  s tw ie rdz iło  wibrjony 
choleryczne.

Rostów nad Donem 14 sierpnia. W e  w torek  i 
środę w ob ręb ie  nacze ln ika  m ias ta  zachorow ały  
33 osoby, a zm arło  14.

W  l s c h l u .
Ischl 14 s ie rpn ia .  O g. 10 re. 2 0  z rana  król 

E dw ard  od jecha ł  z lschlu do M arjenbadu ,  se r ­
deczn ie  pożegnaw szy  się na  dworcu z F ra n c isz ­
kiem Józefem.

Baron  von A eren tha l  po odjeźdz ie króla E d w a r ­
da miał d ługą aud jenc ję  u ce sa rza .

P r z e w r ó t  w  T u r c j i .
Konstantynopol 14 sie rpn ia .  W szyscy  u rzędnicy  

pałacowi su łtana ,  cudzoziem cy , o trzym ali dym is ję .
B u n t  ż o ł n i e r z y  c h i ń s k i c h .

Londyn 14 s ie rpn ia .  Z H ogkongu donoszą: W  
Ko.nghau zbuntow ało  się 1 ,000  żołnierzy  chińskich 
w sku tek  uw ięz ien ia  żołn ierza ,  zaskoczonego  p o d ­
czas  gry haz a rd o w e j .  R ebelanci  zabili dow ódcę 
i kilku oficerów, o raz  napadli  na obóz wojskowy.

W pobliżu In-jungu  za łoga  zbiegła ,  a z b u n to w a ­
n e  wojsko rabow ało  m ias teczko .

Z A K Ł A D  F R E B L O W S K I

Marji P a p i e w s k i e j
ul. N am ies tn ikow ska  № 4.

У l»rzy_jmiijo <lziev,i (>< 1 l a t  it—X

^  P rzy  zak ładzie  kursy roczne dla wychowaw- 
»  czyń, bon i och ron ia rek .  Z a jęc ia  i zap isy  roz-  
™ poczną się 25  s ie rpnia.

^  Z ap i ty  od godz. 10-tej  rano do 6-ej w ieczór .

ZAKŁAD CHIRURGICZNO-ORTOPEDYCZNY

D-ra REJCHSTEJNA
w Warszawie, Marszałkowska 149, telef. 4217.

L eczen ie  skrzyw ień  k ręg o s łu p a  i kończyn , cho­
rób s taw ow ych ,  g im n a s ty k a  o r to p ed y c zn a ,  m asaż .  
W łasny  wyrób p rzyrządów  o r to pedycznych  według 
H ess inga ,  gorsetów , sz tucznych  kończyn , pasów  
brzusznych, rup turow ych i td. 3 1 8 — 10— 7

K A Ż D E G O  

S T A N U  =LUDZIE
znajdą łatwy i uczciwy zorobek na miejscu

H. Ł mRUDOLF m  WIE®, ШША.
4 8 5 — 9 — 6

■€> <3-
Dnia 6 b. m. z o s t a ł a  o t w a r t ą  

О О О  ЛХ7"  ZLi-o/błirLie О О О

MLECZARNIA HYGJENICZNA
P . W A R P U C Z A Ń S K I E G O

przy ulicy N am iestn ik ow sk iej, №  9, w  domu W -go
ВбГЗ ЩШОТкО WOflOClp.

S p rz ed a je  mleko podwójnie oczyszcza­
ne w bute lkach  i konwiach. Masło śmie­
tankowe zwyczajne i solone, śmietankę, 
śmietanę, sery i mleko zsiadłe.

Mleko d o s ta rc z a n e  dc M leczarni jest 
pod dozorem lekarza  w ete rynar ji  T. Che ł-  
chow skiego.

W  oborach  i Mleczarni jest p r z e s t r z e ­
g an a  id e a ln a  czystość .  539— z—2

„ P r a s a “ .
Naprzec iw ko  „R akszew skiego*

W zieleń d rzew  spow ity .
Stoi sob ie  .k io sk  d re w n ia n y  

B ardzo  p rzyzw oity .
W  „kiosku tym  p rzez  dzionek cały 

Je s t  ruch  n ieus tanny :
T o  pub l iczność  b ierze p ism a  

Z rąk  „Zydrańskiej Anny“
Pism  ty c h  on a  t r z y m a  tyle,

Że i z l iczyć t rudno ,
B yłoby  to  p r a c ą  c iężką  

I nadzw ycza j  żm udną.
W ięc  z a cz ąw szy  od m ie jscow ych  

„Z iem i“ i „ K u r j e r a “ ,
S ą  t a m  różne  „G ońce" ,  „M uchy",

No i et  ce te ra .
S łow em , w „kiosku" śc isk  i rw e te s  

P rz e z  ca ły  dzień  Boży 
Aż m ieszkańców  n o c k a  ja s n a  

Do snu nie ułoży.
538— 1— 1

O K M N j M E .
skrzypce d.c sprzedania.

— ——  N am ies tn ikow ska  19, m. 8. ■■—■■■■
541—3— 3

jtotel „Janina“
P O  O T W A R C I U  S A L I  B A L O W E J
przy jm uje  zam ów ien ia  n a  ucz ty  w ese lne ,  p rzy jęcia  
okazyjne ,  ze b ra n ia  tow arzysk ie  i t. p. W y d a ją  się 
ab o n a m e n ty  na  obiady, śn iad an ia  i kolacje  ä  la I 
ca r te .  K uchn ia  zd row a i sm aczna .  476— 2 8 — 15

Przyjmujemy na stancja panienki,
Troskl iwa opieka zapewniona .  Eliza Valent in  

d ’Haute r ive  i M ar  ja Nieprzecka.
Ulica Z a m o js k a  № 17 mieszkania  № 2.

547 — 3— 1

N o w o ś ć  w  L u b l i n i e

T h ś a t r e  ö p t i q u e  P a r i s i e n
u l i c a  J e z u i c k a

T TEATMB p. MAKOWSKIEJ
W span ia ły  program  w 3-ch  oddziałach.

Mgo liwiiicgo B \ 0 S 4 0 P V .
Dziś m iędzy innym i w ys taw ione  jest:

Powódź w Moskwie 24 i 25 kwietnia 1908 r. 
Panna Lwow (Tili Bebe) ze swymi dzikimi wy- 
chowańcami. „Quo-Vadis“. Grzech drugiego. Che­

mik domowy. Wściekły koń.
sś*№ z< )x -ó ly  w  p r o j i t r a m a c h

P o c z ą te k  w św ię ta  i soboty  od g. 3 pp. do 11-ej 
wiecz. w dnie pow szednie  od g. 5 pp. do 11 w.

1 DARMO!
Może każdy  dostać  bardzo  p iękną rzecz 

W  n a  w ybór m a jąc ą  w artośc i 17 rub. P ro sz ę  W  
w  : zaw iadom ić swój adres .  ■
Щ  T -во „ О б щ а я  П о л ь з а . "  ^
^  miasto Rowno gub. Wołyńskiej. 5 2 1 -1 0 -1 0  äfe

& S 4  \\U\SVł  =  l
•wed-łiAg- metody

I D. AWRACHOWA. %
■j® Można wyleczyć syfilis we w szystkich  ok resach  i fo rm ach , i następstwa, ja k o  to: para liż ,  ta -  
$ 8  bes , c ierp ien ia  kości, wysypki, rany  i t. d., oraz skrofuły i e g z e m ę .  L ec ze n ie  bez r tęc i  i jodu 5 4  

nieszkodliwym  b a l s a m e m  roślinnym. Zupełne wyleczenie w przeciągu —4 tygodni bez- Щ 
Jfjj r e c y d y w y .  Broszury  w ysyłane są  za  3 siecim. kop. m ark i .  W iele podz iękow ań  i św iadec tw  ‘ 

lekarzy ,  re jen ta ln ie  zaśw iadczonych , u a u to ra  broszury  w y d a w a n e  są  bezp ła tn ie .  B a l s a m  
« e  i n d y j s k i  je s t  do nab y c ia  tylko u D . A w r a e h o w a ,  Petersburg uł. Kołokolna № 11.

420 40 -  27

i
H

Niniejszym m a m y  zaszczy t  zawiadom ić  naszych  pp. odbiorców, iż z d. 
1 sierpnia r. b. otworzony został

w  W a r s z a w i e  p r z y  u l .  L e s z n o  №  8  ( T e l e f o n  5 5 - 4 0 )
skład wyrobów naszej  fabryki pod z a rz ą d e m  naszego wieloletniego r ep rezen tan ta

p. L. B. Trachtenberga,
do którego też  z e chcą  Sz. Pa now ie  zwracać  się z wszelkimi zle­
ceniami i zapy tan iam i.  Jednocześn ie  z w r a c a m y  uw agę  Sz. P a ­
nów na  f irmę naszą ,  s k ła da jąc ą  się z trzech tylko wyrazów 
„St.-Petersburskie  Chemiczne Laboratorjum“ i na  obok u m ie ­
szczoną  na szą  m ark ę  fabryczną.

Towarzystwo akcyjne

„St.-?etersburskie Chemiczne laboratorjum“

I

a

Х Н ІО /О ІІК  W  І*. 1 Н 4 Ю .
28497 - 547- 3 - 1

O roszen ia  przyjmują w Warszawie: W arszawskie
Krakowskie-Przedmieście Mi 53.

Biure ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom handlowy L. i E. Metzl 
—  Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska № 120.

& Co

Jiedakter i Wydawca dr. Stanisław Korczak. Drukarnia Estetyczna K. Jaczewskiej.


